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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Ostpreussische Ztg. 22.11, informuje o odczycie, 
wygłoszonym w Królewcu przez von Haralowsky'ego, 
kom endanta oddziału śląskiego Stahlhełmu. Prelegent 
dowodził, że „problemat wschodni" mogą rozwiązać 
Prusy a nie Niemcy. Rozwiązanie „problematu 
wschodniego" polega — zdaniem prelegenta — nietyl- 
ko na odzyskaniu oderwanych od Rzeszy terytorjów, 
ale i na walce o inne terytorja, zamieszkałe przez 
ludność mieszaną niemiecko - słowiańską. „Naszem 
zadaniem na wschodzie — mówił m. in. Haralowsky — 
jest walka o tery torja  niemiecko-słowiańskie, pod tym 
względem nawiązujemy do tradycyj kolonizatorskich 
zakonu krzyżackiego i państw a pruskiego dawnego 
regime'll."

Angriff 22.11, omawiając rzekomą politykę ekster­
m inacyjną Polski vv stosunku do mniejszości niemiec­
kiej i rzekomą propagandę polską na M azurach, cy­
tując dalej osławioną książkę Nitrama i rzekome wy­
stąpienia antyniemieckie na zjeździe Bratniej Pomocy 
w Gdańsku podkreśla, że nie należy Polski lekcewa­
żyć. Polska — wywodzi dziennik —- posiada najw ięk­
szy przyrost ludności w Europie i rozporządza arm  ją 
300-tysięczną. „Może się stać faktem, że wielki o sta­
rej kulturze naród niemiecki — pisze dziennik — 
stanie się łupem prymitywnego narodu rabusiów 
(Raubvolk)". Z ostrzeżeń swych organ hitlerowski wy­
ciąga konsekwencję, iż Adolf H itler powinien czem- 
prędzej objąć rządy w Niemczech, zanim „potop pol­
ski" zaleje Niemcy.

POLSKA A GDAŃSK.
, Kólnische Ztg. 23.11, w koresp. z Gdańska po­
daje wiadomość o drugiej nocie Senatu gdańskiego w

sprawie przemówień na obchodzie „Bratniej Pomocy" 
polskich studentów. Dziennik podnosi, że drugą notę 
spowodowało wystąpienie radcy polskiego kom isaria­
tu Lalickiego, który według doniesienia P.A.T. mial 
powiedzieć, że Polska nigdy nie wyrzeknie się G dań­
ska. Dziennik nadmienia, że w podobny sposób w y­
rażał się również były polski komisarz Strassburger, 
np. w jego przemówieniu na Zjeździe polskiego Związ­
ku podoficerów rezerwy dn. 15 listopada zeszł. roku

Deutsche Tageszeitung 23.11, w koresp. z Gdań­
ska pisze p. t. „Polens moralische Abriistung" o po­
nownej nocie rządu gdańskiego, protestującej p rze­
ciwko przemówieniom na obchodzie studenckiej „B rat­
niej Pomocy". Senat gdański uważa odpowiedź polską 
za niew ystarczającą oraz uważa za błędne polskie po­
równanie lego obchodu ze zjazdami niemieckiemi, 
gdyż na tych ostatnich nigdy nie występowano prze­
ciwko obecnemu statutowi Gdańska. Dziennik dalej 
wskazuje, że nota Gdańska nawiązuje do m em orjału 
polskiego z 17 września r. zeszł. o moralnem rozbro­
jeniu i podkreśla, że ostatnia polska m anifestacja po­
zwala odwołać się do tej teorji, wysuniętej przez 
rząd polski.

Le Temps 22.11 donosi o jednogłośnym wyborze 
na prezesa syndykatu dziennikarzy polskich w G dań­
sku, redaktora „Gazety Gdańskiej" p. W. Cieszyń­
skiego, skazanego niedawno przez sąd gdański na 2 
miesiące więzienia za artykuły, broniące interesów 
mniejszości polskiej na terenie W. Miasta.

Marienburger Ztg. 13.11, pisze z powodu zmiany 
na stanowisku polskiego komisarza w Gdańsku, że — 
według wszelkich danych — zmiana ta nie pociągnie 
za sobą zmiany obecnego kursu polskiej polityki w 
stosunku do Gdańska

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
LITWA A NIEMCY. 

SPRAW A KŁAJPEDY.
Mcssische Ztg. 23.11, podaje korespondencję I. 

Birnbauma z Kłajpedy p. t. „Zerstórte Illusion?", w 
której omawia stosunki litawsko-niem ieckie i pod­
nosi, że Litwini w porozum ieniu z Sowietami umieli

zapewnić warunki egzystencji dla portu  kłajpedżkie- 
go, a  ta pomoc sowiecka ma niewątpliwie charak ter 
polityczny. Ludność niem iecka na terenie K łajpedy 
nie posiada wyrobienia politycznego i w arstw y k ie ­
rowniczej, dlatego jest dosyć powolna wobec postę­
powania Litwinów, k tó rzy  praw ie całkow icie opano-
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w ali insty tuc je  sam orządow e. N astępn ie  w ostatn ich  
czasach  spadły  stosunki hand low e L itw y z N iem cam i 
praw ie do połow y, co u ła tw ia  usam odzielnienie go­
spodarcze  Litwy. A u to r przypom ina, że w ojna ce l­
na  po lsko-n iem iecka pociągnęła  za sobą zupełne od ­
cięcie górnośląskiego p rzem ysłu  od Niem iec, co po ­
ciągnęło za sobą pólonizację okręgu  węglow ego na 
polskim  G órnym  Śląsku oraz w ybudow anie p o rtu  w  
Gdyni, a „w szystko to razem  spow odow ało w zm oc­
n ien ie polsk iego  nacjonalizm u gospodarczego1'. A u ­
to r dalej przypom ina, i e  p ierw szym  krokiem  p ań s tw a  
litew skiego  n a  scenie św iatow ej było  włysłanie d ep e ­
szy do przew odniczącego konferencji pokojow ej w 
W ersalu  p rem jera  C lem enceau, k tó rą  podpisał Wol- 
dem aras: „S tanow isko  L itw y  w obec E n ten ty  jest zu ­
pełn ie  tak ie  sam e jak  Polski . W  ostatn ich  dziesięciu  
latach  m ożna było m ieć w rażenie , jakgdyby to o- 
św iadczenie strac iło  na  znaczeniu , ale czy nie było  to  
ty lko złudzenie?

Kónigsb. A llg . Ztg. 22.11, om aw iając rap o rt Co!- 
b an a  w  spraw ie  k łajpedzkiej, w skazuje na n ieb ezp ie­
czeństw o, jakie w sobie zaw iera  kw estja  k ła jpedzka. 
D ziennik uw aża, że sp raw a K łajpedy jest dzisiaj s p ra ­
w ą E uropy, poczem  p isze: „E uropa stoi obecnie w o ­
bec pytania, czy trak ta ty  m iędzynarodow e m ają  
jeszcze jak iko lw iek  sens, czy też m a zapanow ać p ra ­
wo pięści".

P rasa litew sk a  z  22.11 zam ieszcza obszerny kom unikat 
ag. „Elty" o przeb iegu sesji R ady Ligi Nar. z  dn. 20 b. m., w  s  
spraw ie konfliktu kłajpedzkiego. W  końcu kom unikat zam iesz­
cza następującą uw agę: „Długie przem ów ien ie von B ulow a,
które nacech ow ane było  brakiem  taktu i kurtuazji, w yw arło z łe  
w rażenie. Z jego przem ów ienia m ożna było  w yczuć, że  kieruje  
się  on w zględam i w ew nętrznej polityki N iem iec i że jego s ło ­
wa były  raczej przeznaczone dla prasy niem ieckiej, niż dla człon ­
ków  Rady. N atom iast krótkie, lecz bardzo energiczne i poważne, 
przem ów ienie Zauniusa w yw arło  jaknajlepsze w rażenie na 
członk ów  Rady i słuchaczy. D ebaty  w spraw ie kłajpedzkiej 
przed Radą Ligi zosta ły  zakończone. Interweniują rządu R ze ­
szy, która w y w o ła ła  ty le  alarm ów w  prasie i opinji n iem ieckiej, 
nie  osiągnęła  rezultatu, którego N iem cy spodziew ali się. N ależy  
sądzić, że  w przyszłości N iem cy n ie  om ieszkają skorzystać z tej 
nauki . P onadto prasa litew śka zam ieszcza p, n. ,,ł prasa n ie ­
m iecka przyznaje się  d o  zupełnej porażki N iem iec w spraw ie  
kłajpedzkiej g ło sy  prasy niem ieckiej o decyzji Rady Ligi 
w spraw'ie konfliktu kłajpedzkiego.

Lieluvos A idas  w obsz. arl. wst. p. n. „Co N iem ­
cy zyskali w G en ew ie?"  dziwi się tem u, że Niemcy, 
nie m ając m ocnych argum entów , w ystąpili ze skargą 
przeciw ko Litw ie; dziennik  p isze: „W  G enew ie nie 
zadość uczyniono ani jednem u żądan iu  N iem iec, sk ie­
row anem u p o d  ad resem  Litwy... Nic n ie  pom ogło 
Niemcom ani k ry tyka rzekom ej bezsilności Ligi Nar., 
ani też  zw rócenie się do m ocarstw  - sygnałarjuszjy 
konw encji k łajpedzkie j, by one w zięły  w obronę in­
te re sy  R zeszy w  k ra ju  kłajpedzkim . W szystk ie  o- 
skarżem ia rzucone przez d elega ta  niem ieckiego pod 
ad resem  L itw y zostały  przez dr. Zauniusa odp arte  
energicznie i p rz y  pom ocy przekonyw ujących  a rg u ­
m entów . W  czasie deba t w yjaśniło  się, ż e  Niemcy 
bardziej niż L itw a zaw ini%  w  w yw ołaniu konflik tu  
k łajpedzkiego. N iem cy, będące  w inne konflik tu  i n a -  
dom iar o skarżające  Litwę, nie mogły —  rzecz jasna —  
zyskać sympaitji Ligi Nar. D latego też  tym razem  
N iem cy n ie ty lk o  nic nie zyskały  pod w zględem  p ra w ­
nym , lecz n aw et w yraźnie p rzeg ra ły  pod względem  
m oralnym . N iem cy pokazaj/y  n iety lko  Litw ie, lecz i 
całem u św iatu  ich w łaściw e oblicze, a m ianow icie, że 
d o tychczas n ie w y rzek ły  się sw ych im peria listycz­

nych  tradycyj, szczególnie w  stosunku do m ałych n a­
rodów ".

W  a. c. dziennik w yraża pogląd, że o tw a r te  p o ­
ruszen ie konflik tu  z N iem cam i i silna obrona p rzez  
min. Zauniusa suw erennych  p raw  L itw y do k ra ju  
k łajpedzkiego  m a dla Litwly tę  jeszcze n iew ątp liw ie  
dodatn ią  stronę, że obecnie zosta ła  —  zdaniem  dzien­
n ika —  pogrzebana raz na zaw sze „stw orzona p rzez 
P olskę legenda" o tem, że L itw a nie posiada sam o­
dzielnej polityk i zagranicznej, a że po lityka L itw y 
jest jedynie objek tem  kom binacyj i intryg B erlina; 
ponad to  obecna ro zp raw a  z N iem cam i zw róciła uw a­
gę L itw y n a  konieczność zm iany jej polityki w  odn ie­
sieniu do Niem iec, k tó re  ujaw niły obecnie ich w łaśc i­
we cele w stosunku do Litwy. Niemcom, jak  się o k a ­
zało, nie zależy w cale n a  u trzym aniu  dobrych  s to sun­
ków  z Litw ą. Niemcly uw ażają ją li tylko za p ań ­
stw o sezonow e. W  sk ierow aniu  swej skarg i na  Li­
tw ę N iem cy mieli na  uw adze w yłącznie w yższe cele 
swej polityki zagranicznej, a m ianowicie chcieli oni 
uczynić k ra j kłajpedziki objektem  w ielkich deba t m ię­
dzynarodow ych, by w ten  sposób rozpocząć burzen ie  
tra k ta tu  w ersalskiego. Niemcy, uw ażając L itw ę za 
swego najsłabszego sąsiada, zdają sobie spraw ę, że 
wyłom tra k ta tu  należy  rozpocząć w najsłabszem  jego 
miejscu K łajpedzie. „P rzecież  nie m ogliby oni w  
obecnym  m om encie podnosić sp raw  A lzacji czy te ż  
G órnego Śląska. L itw a zdaw ała się im punk tem  mi­
n o m  resisten tiae . D latego też N iem cy dla b łahego  
powodu zaatakow ały  Litwę, a le  m ała Litwa okazała 
się tw ardym  orzechem  do zgryzienia".

Lietuvos Zinios w art. wst. uw aża, że konflik t 
k ła jpedzk i nie został osta teczn ie  zażegnany. Czy L i­
tw a  ostateczn ie w ygra spraw ę, czy też  ją  p rzeg ra  w y­
jaśni się — zdaniem  dzien n ik a  —  dopiero  w ów czas, 
k iedy  dojdzie do porozum ienia pom iędzy L itw ą a p ań ­
stw am i sygnatarjuszam i konw encji k łajpedzkiej, k tó ­
re  —  zdaniem  dziennika —  dotychczas przychylności 
dla Litwly nie okazały . D ziennik uw aża, że fak t, iż 
N iem cy nic nie osiągnęły w R adzie Ligi, był do p rz e ­
w idzenia. N iem cy bowiem , —  jak  to zaw sze tw ie r­
dzili ludow cy litew scy  —  nie m ają p raw a w trącać  się 
w w ew nętrzne  spraw y Litwy. G dyby rząd  litew ski 
oddaw na s tan ą ł na stanow isku, jakie obecnie za ją ł w 
G enew ie min. Zaunius, to —  wdg. dziennika —  nie 
doszłoby  do konflik tu  k łajpedzkiego . N ieste ty  rząd  
litew ski dotychczas prow adził zupełnie niepotrzebnie 
częste rolkowania z N iem cam i w spraw ie kra ju  k łaj­
pedzkiego. W dg. dziennika, L itw a w rządzeniu  k ra ­
jem  k łajpedzk im  pow inna jedynie ściśle trzlymać się 
konw encji k łajpedzkiej oraz zasięgać opinji m o­
cars tw  - sygnatarjuszy  tej konw encji w  w ypadku w y­
nik łych  niejasności. L itw a natom iast nie ma w cale 
p o trzeb y  ani p raw a prow adzić p e rtrak tacy j z N iem ­
cami. k tó re  w spraw ie k łajpedzkiej n ic nie m ają do 
pow iedzenia.

R yła ś  uw aża w art. wst. ostatn ią  decyzję w sp ra ­
w ie k łajpedzk ie j za typow ą dla R ady  decyzję; R ada 
i tym  razem  k ie ro w ała  się dążeniem , by  w ilk był sjvty 
i ow ca cała. W  sw ej decyzji R ada Ligi zrobiła k ilka  
p ięknych  gestów  p od  adresem  zarów no L itw y jak  i 
N iem iec; R ada un ikała  rozstrzygnięcia  sp raw y z 
w yłączną korzyścią  dla Litwy, po k tó re j to  stronie 
by ła słuszność. O becnie pozostaje rządow i lite w sk ie ­
m u zastosow anie się do decyzji Rady, k tó ra  p ro p o ­
nuje Litw ie porozum ieć z m ocarstw am i stygnatarju- 
szam i konw encji k łajpedzkiej. Chodzi te ra z  o to, by  
rząd  litew ski uzyskał d la  L itw y przychy lną in te rp re ­
tac ję  konw encji.





SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
The T im es 22.11, om aw iając w art. wst. u tw orze­

nie nowego gabinetu we F rancji, w skazuje, że nowy 
gabinet nie różni się od poprzedniego. K ierunek po li­
tyki pozostanie bez zmiany, wobec tego ostatn ie p rz e ­
silenie pozbawione było większego znaczenia. M o­
głoby ono m ieć znaczenie, —  o ile chodzi o względy 
p a rty jn e  —  wówczas, gdyby socjalnym  radykałom  u- 
dało się zaspokoić ich daw ną am bicję, m ianowicie ob­
sadzenie m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych celem  
kontro low ania przygotow ań nad nadchodzącem i w y­
boram i; poniew aż jednak m anew r ten nie u d a ł się, 
więc uk ład  sił pozostaje  tak i sam, jak i był przed u 
padkiem  gabinetu Laval'a.

The Daily T elegraph 22.11, pisze, że nowy gabinet 
francuski nie będzie się praw ie różnił od poprzedn ie­
go, szczególnie zaś lin ja  polityki zagranicznej nie u- 
legnie zmianie.

The M orning Post 22.11, podkreśla jąc, że nowy 
gabinet francuski o ile chodzi o jego ch arak ter po li­
tyczny nie różni się od poprzedniego, pisze, że jed y ­
nym  rezultatem , osiągniętym  przez senatorów  w zw iąz­
ku z obaleniem  rząd u  Lavala, było zm arnow anie cen­
nego czasu na targ i polityczne, przerw anie konferencji 
rozbrojeniow ej i innych w ażnych rokowań.

Izw iestja  22.11, om aw iając kryzys rządow y we 
F rancji, piszą, iż w myśl przysłow ia francuskiego 
„Im  więcej się zmienia, tern bardziej w szystko pozo­
sta je  po daw nem u", rząd  T ard ieu  z m ałem i zm iana­
mi niezem  nie różni się od rządu  Lavala. P ogrzebana 
zosta ła  tylko reform a wyborcza, k tó ra m iała osłabić 
pantje  lewicy. Czołowi przedstaw iciele w ojującego 
im perjalizm u francuskiego Laval i F land in  pozostali 
u  w ładzy. Na czele rządu  staną ł T ardieu, bardziej 
zdecydow any niż Laval i jeszcze m niej, niż on, sk łon­
ny do kom prom isu z radykałam i. R ząd  zm ienił się, 
a le  kryzys gospodarczy pozostał, konflikty klasow e 
będą pogłębiały się a m asy robotnicze, coraz bardziej 
zniechęcone do rządów  burżuazyjnych, wzmocnią 
szeregi francuskiej p a rtji kom unistycznej.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.
Der 7 ag 24.11, w koresp. z G enew y pisze, że de­

legacja  angielska złożyła swój p ro jek t rozbrojenia, 
k tó ry  zasadniczo oparty  jest na  projekcie konwencji, 
opracow anym  przez Ligę Narodów.

D ziennik zaznacza, że p ro jek ty  sw oje złożyły  po­
nadto : W łochy i Rosja, czyli, że naogół nie brak  p ro ­
jektów, a le  dopiero później okaże się, o ile one są  po­
ważnie trak tow ane p rzez autorów . D ziennik p rzy p o ­
mina anegdotkę Heinego o dwóch Polakach, z któ­
rych żaden nie chciał pozwolić, aby jeden za drug ie­
go płacił, wobec tego obydw aj nie płacili.

D ziennik podkreśla, że p ro jek t angielski, w ycho­
dzący z p ro jek tu  Ligi Narodów, zm ierza do u trzy m a­
nia nierów ności zbrojeń, czyli jest n iekorzystny  dla 
Niemiec. W obec tego sy tuacja  na konferencji ro z b ro ­
jeniowej się kom plikuje.

L E ch o  de Paris 23.11, zam ieszcza dalszy  a r ty k u ł 
A. P ironneau  w spraw ie  procesu  lipskiego i tajnych 
zbrojeń niem ieckich. A rty k u ł ten  zaopatrzony  jest 
w p od ty tu le  w n astęp u jący  w yjątek  z rap o rtu  n ie ­
m ieckiego ek sp e rta  R eichsw ehry : ,,W  sp raw ach  n ie ­
m ieckiego lo tn ic tw a istn ie ją  tajem nice, k tó re  należy  
zachow yw ać ściśle dlatego, że stanow ią one p rz e ­
k ro czen ie  t ra k ta tu  w ersalsk iego". W  d. c. a rty k u łu  
podany  jest dok ładny  p rzebieg  p rocesu ; au to r koń- 
czly n astęp u jącą  uw agą: „T rybunał k a rn y  w Lipsku 
przez zasądzen ie  K re ise ra  i Ossietziky’ego za w yja-

Druk „Kadra". W arszawa, D ługa 50, teł, 11-86-30.

wiernie tajem nic wojskow ych p rzyznał że R zesza po ­
gw ałciła k lauzule w ojskow e tra k ta tó w  pokojow ych". 

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
The D aily H erald 22.11, zam ieszcza a rt. swego 

kor, z Genew y (E w er‘a) o sy tuacji na D alekim  W scho­
dzie, w którym  au to r k ładzie nacisk na bezczynność 
Ligi N arodów. Pow odem  tego stanu  rzeczy jest to, że 
w iększość rządów , k tó re podpisały  pak ty  pod  nac is­
kiem opinji publicznej, w cale w nie nie w ierzy i nie 
chce ich stosować. Poniew aż rządy  te są członkam i 
Ligi Narodów, więc procedura  Ligi jest tu  w praw dzie 
stosowana, lecz m echanicznie jedynie i bez p rzekona­
nia. A utor w skazuje na fa ta ln ą  sprzeczność, jaka ist­
nieje m iędzy m echanizm em  Ligi N arodów  a ludźmi, 
k tó rzy  nim kieru ją .

The D aily H erald 22.11, w art. wst. pisze, że p ło ­
mienie, k tó re  ogarn ia ją  Szanghaj, zag raża ją  nietylko 
m iastu, grożą one paktow i Ligi Narodów, z którego 
może zostać jedynie proch, zarów no jak paktow i Kel- 
loga i umowie 9 m ocarstw . Liga N arodów  całkowicie 
zaw iodła jako narzędzie  przeciw ko wojnie. Została u- 
sun ię ta  na  bok przez p lanow aną ag resję  wielkiego m o­
carstw a. Liga N arodów  cofnęła się p rzed  zastosow a­
niem art. 16 P ak tu  Ligi. A rty k u ł ten  —  pisze ,,D. H  " 
— musi być stosowany, o ile św iat ma być zabezpie 
ozony p rzed  w ojną.

The D aily Telegraph 22.11, pisze w zw iązku z w y­
padkam i na D alekim  W schodzie, iż A nglja nie weź­
mie udziału  w żadnej interw encji. Jedynem  właści- 
wem stanowiskiem  W. B ry tan ji wobec nieporozum ień 
na D alekim  W schodzie jest —  zachowanie całkow itej 
neutralności. D ecyzja co do tego, k tó ra  ze stron m a 
słuszność, zapew ne będzie m usiała bvć pow zięta przez 
kom petentny trybunał. Co się tyczy A nglji, to w chwi­
li obecnej przedew szystkiem  musi ona m yśleć o z a ­
pew nieniu bezpieczeństw a swym  obyw atelom  oraz o 
nienaruszalności swych interesów  w chaosie, k tóry  
panu je  naokoło Szanghaju.

Le T em ps 23.11, tw ierdzi, że Jap o n ja  ze w zglę­
dów  prestiżow ych, jak  rów nież ze  w zględu na donio­
słe in teresy , jakie posiada w  C hinach, n ie  m oże do p u ­
ścić do n iepow odzenia sw ej akcji w  Szanghaju. Rząd 
japoński op iera  się w  tym  w ypadku  na opinji pub licz­
nej, k tó re j wiyrazem są w yniki o sta tn ich  w yborów . 
N ie m oże być w ątpliw ości, że gab inet Inukai będzie 
m iał za sobą pow ażną w iększość parlam entu , co u- 
możliwi m u sw obodę ruchu w  stosunku do Chin. W o­
bec tego, rząd  tokijski nie pójdzie praw dopodobnie 
n a  żadne ustęp stw a  w zględem  Chin, a będzie chciał 
najp ierw  zała tw ić sp raw ę Szanghaju na sw ą korzyść.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Ostpr. Ztg. 2011, za jm uje się obszernie dekretem  

rządu  łotewskiego, ograniczającym  bardzo  silnie m oż­
ność posługiw ania się językam i nie-łotew skiem i. D e­
k re t ten, zdaniem  pism a, dotyka spec ja ln ie  m niejszość 
niem iecką i rosyjską.

RÓŻNE
N eue Ziircher Ztg. 20.11. pisze, że nie został jesz­

cze w yjaśniony konflikt, jaki pow stał m iędzy W łocha­
mi a C zechosłow acją z powodu w prow adzenia przez 
Czechosłow ację nowych przepisów  w alutow ych. P o ­
seł włoski w P rad ze  złożył notę p ro testacy jną, na 
k tó rą  odpow iedział zastępu jący  min. B enesza wice- 
min. Krofta, w tym  sensie, że przepisy  dotyczą w 
p rak tyce itylko tych państw , k tóre w prow adziły  u  sie­
bie ograniczenia przywozowe. P oseł włoski uważa tę 
odpow iedź za n iew ystarcza jącą  i zapow iedział ze 
strony  W łoch zarządzen ia odwetowe.

Drukowano na prawaob rękopisu.




